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ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW

XXIV ZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW
18-19 PAŹDZIERNIKA 2014 R. 
W WARSZAWIE

W dniach 18-19 X 2014 r. w Warszawie ob-
radował XXIV Zwyczajny Zjazd Delegatów na-
szego Związku.

Zadaniem Zjazdu była ocena dotychcza-
sowej pracy Zarządu Głównego, którym przez 
ostatnią czteroletnią kadencję kierował kol. 
Jacek Kucaba. Zjazd wysłuchał sprawozdań 
z  pracy Zarządu Głównego, Głównej Komisji 
Rewizyjnej i Głównego Sądu Koleżeńskiego.

W szerokiej i burzliwej dyskusji delega-
ci oceniali w większości krytycznie działalność 
ZG w minionej kadencji, odnotowując z nie-
pokojem pogłębiający się spadek aktywów 
na kontach Związku i nie dostrzegając nale-
żytej staranności i troski o strategię finansową 
Związku. Inna rzecz, że byliśmy i jesteśmy raczej 
niezamożnymi posiadaczami. Uważaliśmy, że 
Zarząd niepotrzebnie skupiał się w swoim ma-
lejącym wciąż gronie na działalności, która nie 
musiała być tak podejmowana, np. cykl wystaw 
różnorodnej konfiguracji. Zaniedbana została 
całkowicie Agencja Ochrony Praw Autorskich 
i zbiorowe nimi zarządzanie. Było to poważnym 
zarzutem ze strony Ministerstwa Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego. Nie udał się też poprzed-
niemu Zarządowi zamiar gruntownej zmiany 
statutu ZPAP (Nadzwyczajny Zjazd Statutowy 
w styczniu 2014 nie uchwalił proponowanych 
przez Komisję Statutową zmian). Wynikły 
z  tego komplikacje na linii MKiDN – Zarząd 
Główny, które z trudem udało się wyprostować. 
Większość zebranych delegatów z niesmakiem 
przyjęła flirt Zarządu, głównie prezesa, z polity-
kami z prawej strony, którzy byli gośćmi Zjaz-
du, a ze strony Ministerstwa Kultury czy innych 

stowarzyszeń twórczych nie widzieliśmy wśród 
zaproszonych gości nikogo. Także Główna Ko-
misja Rewizyjna przedstawiła poważne zarzuty 
Zarządowi Głównemu, a współpraca pomiędzy 
GKR a ZG, jak wynikało z przedstawionych ma-
teriałów, była daleka od idylli.

W swoim rekordowo długim sprawozda-
niu prezes Jacek Kucaba bronił linii Zarządu 
Głównego, wskazując na niezależne od niego 
konieczności, którym ZG musiał stawić czoła. 
Przedstawił także swoją interpretację odno-
sząc się do zarzutów Komisji Rewizyjnej.

W wyniku dyskusji wybrano jednak cał-
kiem nowy Zarząd Główny i jego prezesa. 
Został nim kol. Janusz Janowski z Gdańska. 
Skład władz głównych ZPAP po wyborach 
przed stawia się następująco:
● Janusz Janowski – prezes Zarządu Głów-

nego
● Wanda Hansen – wiceprezes Zarządu 

Głównego
●  Adrianna Garnik – skarbnik Zarządu 

Głównego
●  Piotr Gotkowski – sekretarz Zarządu 

Głównego
●  Iwa Kruczkowska-Król – członek Zarządu 

Głównego
●  Tomasz Kucharski – członek Zarządu 

Głównego
Przewodnicząca Głównej Komisji Rewizyjnej – 

Elżbieta Zakrzewska
Przewodniczący Głównego Sądu Koleżeń-

skiego – Krzysztof Izdebski

Nowemu Zarządowi życzymy jak najle-
piej, tak by jego działalność w bieżącej kaden-
cji przyniosła Związkowi i nam wszystkim dużo 
korzyści i satysfakcji. Nie będzie łatwo, bo cza-
sy dla kultury nie są usłane czerwonym dywa-
nikiem.

Piotr Wieczorek
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Stary członek z nowym prezesem

WALNE ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE
OKRĘGU WROCŁAWSKIEGO ZPAP

Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze naszego Okręgu przeprowadzone zostało zgod-
nie z obowiązującym od maja 2014 r. statutem w dniu 27 listopada 2014 w Auli Akademii Sztuk 
Pięknych we Wrocławiu.

Wybrano Zarząd w składzie:
•	 Piotr Wieczorek – prezes
•	 Kazimierz Pawlak – wiceprezes
•	 Witold Liszkowski – skarbnik
•	 Anna Klimczak-Dobrzaniecka – sekretarz
•	 Grażyna Jaskierska-Albrzykowska 
 – członek Zarządu
•	 Krystyna Szczepaniak – członek Zarządu
•	 Michał Staszczak – członek Zarządu

Nowo wybrany Zarząd Okręgu liczy na współpracę z wszystkimi członkami Okręgu i ma nadzieję, 
że będzie to współpraca owocna.

XXIV Walny Zjazd ZPAP uhonorował Złotą Odznaką naszych Kolegów: Jacka Ćwikłę, Grzegorza 
Koterskiego i Witolda Liszkowskiego.

Okręgowa Komisja Rewizyjna
•	 Jolanta Kasińska – przewodnicząca
•	 Zbigniew Kobylański
•	 Ludmiła Schall-Cieślak

Okręgowy Sąd Koleżeński
•	 Jerzy Jezierski
•	 Zbigniew Makarewicz
•	 Adam Marciniak
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Kazimierz Pawlak Witold Liszkowski

Anna Klimczak-Dobrzaniecka Grażyna Jaskierska-Albrzykowska

Krystyna Szczepaniak Michał Staszczak



6

NAGRODA ROKU ZPAP 2014

NOMINOWANI
•	 Monika Worsztynowicz, DEMONICE, malarstwo
 Galeria „Pod Plafonem” Wrocław
  http://www.zpap.wroclaw.pl/worsztynowicz-monika-demonice-1

•	 Eugeniusz Minciel, DRZWI DO MALARSTWA, malarstwo
 Muzeum Narodowe Wrocław
 https://www.youtube.com/watch?v=SwDjKPvpnAE 

•	 Małgorzata ET BER Warlikowska, JEDZĄC MARILIN MONROE, instalacje, grafika
 Galeria Awangarda BWA Wrocław
  http://www.zpap.wroclaw.pl/warlikowska-malgorzata-marilyn

•	 Jadwiga Halicka, RYSUNEK NA KRAWĘDZI
 Galeria „ Pod Plafonem” Wrocław
 http://www.zpap.wroclaw.pl/krawczyk-halicka-jadwiga-na-krawedzi

•	 Kazimierz Jasiński-Szela, ŚWIAT ABSTRAKCJI WEDŁUG SZELI ,malarstwo
 Muzeum Miejskie Stary Ratusz Wrocław
  http://zpap.wroclaw.pl/jasinski-szela-swiat-abstrakcji 

•	 Andrzej Klimczak-Dobrzaniecki, ZBIERANE – WSZYSTKO I TAK ODBYWA SIĘ W JEDNYM MIEJSCU, 
malarstwo

 Galeria Awangarda BWA Wrocław
 http://www.zpap.wroclaw.pl/klimczak-dobrzaniecki-andrzej-zbierane 

•	 Jerzy Kapłański, 50 LAT MALARSTWA
 Muzeum Miejskie, Pałac Królewski, Wrocław
 http://wroclaw.naszemiasto.pl/artykul/muzeum-miejskie-wroclaw-50-lat-malarstwa-jerzego,2290408,art,t,id,tm.html

•	 Beata Stankiewicz-Szczerbik – KILKA AUTOPORTRETÓW EMOCJONALNYCH szkło, instalacje
 Muzeum Narodowe, Wrocław
 https://www.facebook.com/media/set/?set=a.782455961800145.1073741996.443590302353381&type=3 

•	 Michał Marek, ZAMEK
 Galeria Centrum Kultury Zamek, Wrocław/Leśnica
 https://www.facebook.com/media/set/?set=a.10152773713278851.1073741888.167036803850&type=3

•	 Jerzy Chodurski, WYROBY SZKLANE
 Galeria !SOCATO Na Solnym, Wrocław
 http://zpap.wroclaw.pl/chodurski-jerzy-wyroby-szklane
 https://www.facebook.com/kazimierz.pawlak.90/media_set?set=a.10204215522820150.1073741893.1589666344&type=3

•	 Eugeniusz Józefowski, NARRACJE Z INNYMI POSTACIAMI
 Galeria M Odwach, Wrocław
 http://zpap.wroclaw.pl/jozefowski-eugeniusz-narracje

•	 Piotr Błażejewski, W DRODZE – RAZEM ZE MNĄ, malarstwo 
 Galeria BWA Miejski Ośrodek Sztuki Gorzów Wielkopolski
 http://www.mosart.pl/page3481

•	 Romuald Kutera, AWANGARDA NIE BIŁA BRAW
 Muzeum Współczesne Wrocław
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NAGRODA ROKU ZPAP 2014
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Wspomnienie zielonego mundurka…

 1.  Jan Drost
 2.  Adam Dzień
 3.  Michał Jędrzejewski
 4.  Leon Podsiadły
 5.  Tadeusz Torski
 6.  Piotr Woźniak
 7.  Tadeusz Wroński
 8.  Andrzej Żarnowiecki
 9.  Sthral (muzyk)
 10.  Zalipski (muzyk)
 11.  kapral, dowódca drużyny

Pułk czołgów, Garnizon Żagań Las
lipiec 1956
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Tym krótkim opowiadaniem chciałbym 
przypomnieć naszym młodszym kolegom, że 
wielu z nas podobnie wrastało bardzo dawno 
temu w tę część Polski, niosąc jednak ze sobą 
wspomnienie z pejzażem w tle (ja nazywam 
go pejzażem portatywnym), który zostawili-
śmy gdzieś daleko, lecz który zapamiętaliśmy 
i widzimy go coraz wyraźniej, a który istnieje 
już tylko w nas.

*
Wysoko, na stercie tobołów ułożonych sta-

rannie na pace ciężarówki, siedział chłopiec, 
a widział stamtąd wszystko: jakiś przejazd ko-
lejowy, tłumy przepychających się ludzi, wozy 
wyładowane czyimś dobytkiem, jakieś wojsko 
i wiwatujących przechodniów, a on nie wie-
dział – to wojsko... obce? Nasze? Nie mógł od-
powiedzieć sobie na to i wiele innych pytań, 
ale najbardziej nurtowało go: dlaczego opusz-
czają to miejsce, gdzie był taki szczęśliwy?

Opuszczał miasto okaleczone, właściwie 
nieistniejące, które zdążył pokochać swoim 
malutkim sercem i którego obraz już zawsze 
będzie w nim nosił wraz z życzliwymi uśmie-
chami mijanych ludzi, którzy wszyscy wydawa-
li mu się znajomi i bliscy. 

Strach, żal, czy ciekawość przepełniały go 
wówczas? – tego nie zapamiętał, a dopiero 
później przekona się, że już nigdy nic i nigdzie 
nie zastąpi mu tego miejsca, gdzie pierwszy 
raz widział wschód i zachód słońca, gdzie uczył 
się zapachu ziemi, szumu drzew, śpiewu pta-
ków, ciepła domu, dźwięku i znaczenia słów 
– nie wiedział jeszcze i tego, że już zawsze bę-
dzie obcym pomiędzy obcymi.

*
Chłopiec nie potrafił powiedzieć, jak długo 

trwała podróż. Pociąg wlókł się niemiłosiernie, 
często stawał, a niektóre postoje przeciągały 
się w nieskończoność. Ułożeni wraz z bratem 
na półce przedziału, pomiędzy tobołami, mo-

PODRÓŻ – OPOWIEŚĆ O CHŁOPCU, 
KTÓRYM PRAWDOPODOBNIE BYŁEM JA

gli jednak względnie wygodnie – w porówna-
niu z innymi – podróżować. 

– Zbliżamy się do Wrocławia! – wykrzyknął 
nagle, prawie radośnie ojciec, ale chłopiec wy-
czuł jednak w jego głosie coś jeszcze – jakąś 
nutkę niepewności... może nawet niepokoju?

Tymczasem pociąg wtaczał się wolniut-
ko na most. Dołem płynęła rzeka, z której wód 
wystawały metalowe pręty, nadbudówki zato-
pionych barek, jakieś płynące przedmioty, któ-
re często znikały wciągnięte przez tworzące się 
wiry. 

– To Odra – powiedział ojciec, trochę do 
siebie, a trochę do nas.

Za rzeką ukazało się kilka domów z pood-
bijanym tynkiem i śladami po obstrzale, a póź-
niej... już tylko jedno wielkie rumowisko ze 
sterczącymi gdzieniegdzie pojedynczymi ścia-
nami i szkieletami domów. Chłopca nie dziwił 
jednak ten widok ani niczym nie był zaskoczo-
ny, przecież niedawno opuścił podobne zglisz-
cza. Pomału, buchając parą i dymem, pociąg 
wjechał na stację, nad której peronami rozpię-
ta była metalowa konstrukcja – coś, jak olbrzy-
mia altana – tylko z wypalonym dachem i bez 
szyb. 

Padła zapowiedź dłuższego postoju, więc 
ojciec postanowił kupić coś do picia. Gdy opu-
ścił pociąg kierując się w stronę podziemne-
go przejścia, chłopca ogarnął lęk, że tatuś nie 
zdąży wrócić, że już go nie zobaczy, że zostaną 
sami tu na tej obcej ziemi. Wybiegł z pociągu 
– pomimo protestów mamy – wołając: – tato, 
tatusiu! Ojciec zatrzymał się, wziął go za rękę 
i powiedział spokojnie: – syneczku, nie bój się, 
przecież tatuś nie zostawi cię nigdy! Uspokoił 
się natychmiast. Nie, ojciec nie zostawi go ni-
gdy i z tym przekonaniem czuje się bezpieczny 
do dzisiaj. Dowiedział się również, że to miasto 
nie było końcem ich podróży – jeszcze nie te-
raz. 
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*
Następna część podróży była podróżą 

w inny świat, świat bez zgliszcz i śladów wojny, 
tu spotka jedynie okaleczonych ludzi – domy 
będą piękne i zadbane. Jechali teraz równiną 
mijając stacyjki o podobnie zadaszonych pero-
nach, podpartych ładną drewnianą konstruk-
cją, często ozdobionych zwisającymi kwiatami 
z zawieszonych u jej belkowań pojemników. 
Ojciec głośno odczytywał nazwy przystanków: 
Kąty Wrocławskie, Jaworzyna, Świdnica, Świe-
bodzice, Wałbrzych. Widoki za oknem stawały 
się coraz ciekawsze. Góry, które po wyjeździe 
z Wrocławia były ledwo widoczne, teraz stawa-
ły się coraz większe i bardziej wyraźne. – O, po-
patrzcie, ta góra, która wygląda jak wulkan, 
to Chełmiec, a te czarne wzgórza, niezalesio-
ne, to hałdy kopalniane usypane przez ludzi – 
objaśniał ojciec. Chłopiec dziwił się – skąd on 
to wszystko wie? Ale ojciec wiedział wszystko 
i umiał wszystko, nawet – jak się później okaza-
ło – jeździć na nartach, i robić kiełbasy. 

Ktoś uchylił okno. Powiało wyjątkowo 
świeżym powietrzem, a za oknem, w dali, uka-
zała się lekko ośnieżona góra. – To Śnieżka 
– objaśniał dalej ojciec. – Zbliżamy się do Jele-
niej Góry!   

*
Był zachwycony. Jechał tramwajem ślicz-

nym jak zabaweczka, żółto-czerwonym z pięk-
nym herbem po bokach wagonu: na zielonych 
pagórkach stał dumny, czerwony jeleń z wiel-
kimi rogami, trzymający w pysku gałązkę.

Tego dnia czekało go wiele atrakcji; na ra-
zie jednak jechali w niezatłoczonym wagonie, 
bo tłum ludzi, obładowany tobołami i jakimiś 
przedmiotami, zdążał w stronę dworca, skąd 
oni właśnie wyjechali i wtedy ojciec nauczył 
go nowego słowa: szaber. 

Tramwaj wspinał się najpierw stromą uli-
cą, później jechał już lekko z górki. Wszędzie 

na mijanych budynkach widniał ten sam na-
pis: 3 X Tak! Dalej mijali piękne domy stojące 
w głębi ogrodów – niektóre obrośnięte win-
ną latoroślą, inne różami. – A to już Cieplice 
– poinformował po kilkunastu minutach jaz-
dy tata. – O, a ten piękny Dom Zdrojowy, obok 
którego właśnie przejeżdżamy, to pałac Schaf-
fgotschów. Zabudowania miasta skończyły się 
i  jechali teraz pomiędzy jeziorami. Mijali wła-
śnie jakąś restaurację malowniczo usytuowa-
ną nad samym brzegiem wody i zbliżali się do 
skrzyżowania z szosą, która, jak informował 
drogowskaz, prowadziła do Drewnicy. Obok 
w rowie – zupełnie nie pasująca do tych sie-
lankowych widoków – stała armata, ale jakaś 
niegroźna, niepotrzebna, zapomniana, relikt 
czasów, o których chcieli jak najszybciej zapo-
mnieć.

Jechali jakiś czas w milczeniu, wreszcie oj-
ciec odezwał się pierwszy, wskazując ruchem 
głowy zamek stojący na czubku skalnej góry 
– to Kynasty, zaraz będziemy w Podgórzynie. 
Po paru minutach tramwaj zatrzymał się pod 
olbrzymią skałą – właśnie tak wyobrażał sobie 
zawsze koniec torów.

Wrócili do domu i chłopiec chciał, jak naj-
szybciej, podzielić się swoimi przeżyciami 
z mamą. Zastał ją stojącą przy oknie, wpatrzo-
ną w dal, nieobecną. Wiedział… mama jest 
w  swojej ukochanej Warszawie. Pamiętał, że 
mogła siedzieć w fotoplastikonie i bez końca 
oglądać stare widoki Warszawy – z tych wido-
ków tutaj nie podobał jej się żaden. 

A widok w naszym fotoplastikonie znów 
się zmienił – Sosnówka. Szyld z napisem: 
Drewnica – na skrzyżowaniu linii tramwajowej 
do Podgórzyna z szosą – został zamie niony na: 
Sosnówka 4 km. Armata zniknęła i dobrze, bo 
wyjątkowo tu nie pasowała.

Dom w którym zamieszkali był wygodny. 
Chłopcom najbardziej spodobał się strych, od 
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razu wzięli się za budowę skrzydeł, aby unieść 
się jak Ikar i polecieć w nieznane – tak, jak wi-
dzieli to na ilustracji w pewnej książce. Obieca-
li jednak sobie, że oni nie dopuszczą do tego, 
aby ich skrzydła roztopiły się pod wpływem 
promieni słonecznych. Nie zbudowali jednak 
tych skrzydeł, nie wzbili się ponad chmury, 
a mimo to spadli. Długo chłopiec myślał, że to 
brat poturbował się bardziej, dzisiaj jednak nie 
był już tego taki pewny. 

Kościółek Wang, przeniesiony sto lat temu 
z Norwegii, ale pamiętający jeszcze czasy śre-
dniowiecza, zachwycił go swoim pięknem i in-
nością.

Chłopiec zapamiętał również słoneczne, 
lecz mroźne przedpołudnie, kiedy trzęsąc się 
z zimna, ubrany w cienki harcerski mundurek, 
stał ze swoją drużyną czekając, aż będą mogli 
dołączyć wreszcie do pochodu. Wszędzie po-
wiewały czerwone flagi i transparenty, ktoś 
wykrzykiwał jakieś hasła przez megafon. Po 
dłuższym czasie dreptania w miejscu, zbliżyli 
się do trybuny na odległość, z której chłopiec 
od razu zauważył sylwetkę człowieka, który 
swoim wyglądem zwrócił jego uwagę. Wyda-
wał się większy od innych – choć nim nie był, 
lecz ogromna czapka z okrągłym denkiem, 
ogorzała twarz z wielkimi wąsami, szeroka 
pierś z kilkoma rzędami nieprawdopodobnie 
błyszczących medali, wyróżniała go wyraźnie 
od szarzyzny garniturów i bezosobowych twa-
rzy reszty osób stojących na trybunie. Tak róż-
niłby się pewnie paw, gdyby usiadł na grzędzie 
pomiędzy kurami – pomyślał. 

To Stalin! – powiedział, któryś z chłopców, 
przejętym głosem. – Głupiś, odezwał się inny, 
gdyby to był Stalin, wszyscy całowaliby go po 
rękach!

Chłopiec był strasznie niedouczony i nie-
uświadomiony; wiedział, kto to był Dedal, Ikar, 
Achilles, Homer czy Guliwer, ale nie rozumiał 

nic z wykrzykiwanych haseł, nie wiedział kto to 
Stalin i dlaczego trzeba by było całować go po 
rękach, gdyby tu był, a tak naprawdę... nie inte-
resowało go to wszystko nic a nic – nawet ten 
brzęczący medalami wspaniały paw – myślał 
o swoim piesku, z którym nie zdążył się przed 
wyjściem pożegnać i czy on mu to wybaczy? 

W okularach fotoplastikonu obrazy zmie-
niały się teraz szybko: Ukazał się Wałbrzych 
z jego wieżami wyciągowymi kopalń i Szczaw-
no-Zdrój z olbrzymim Domem Zdrojowym, 
Halą Spacerową, parkiem i ciekawymi ludźmi. 

Do inności architektury zdążył się już 
przyzwyczaić, teraz z coraz większym zainte-
resowaniem zaczął przyglądać się ludziom; ol-
brzym bez nóg ze spaloną twarzą i bez uszu 
przywiązany do deski z kółkami, ludzie z po-
kancerowanymi twarzami, inni mówiący do 
siebie lub wywrzaskujący coś do niewidzial-
nych adwersarzy i scena jeszcze z Warszawy... 
młody mężczyzna o białych włosach – które-
mu bomba zabiła dzieci – oszalały z rozpaczy, 
wpatrujący się nieustannie w niebo, zoba-
czywszy ojca, podchodzi i błagalnym głosem 
pyta: – Panie Władku, niech mi pan powie, czy 
one poradzą sobie same tam w obłokach? Były 
przecież takie malutkie. Ojciec, ze szklącymi się 
oczami, odpowiada: – Na pewno, panie Janku, 
na pewno, przecież są razem z mamą.

Okaleczenia ciała – brak ręki czy nogi, spa-
lona twarz – było do ogarnięcia rozumem, 
okaleczenia duszy były dla chłopca nie do 
przeniknięcia. Którzy cierpieli bardziej? Do dziś 
nie potrafi na to pytanie znaleźć odpowiedzi.

Gdy chłopiec podrósł (z tym jednak nie 
przesadzajmy), wybrał się wreszcie sam do 
Wrocławia. Wiedziony którymś tam zmysłem, 
znalazł się w Muzeum Ślaskim. Oczarowany 
i zaczarowany tym co zobaczył, wyszedł zamy-
ślony, a po kilkunastu krokach zauważył wy-
sokie metalowe ogrodzenie, za którym stały 



rzeźby (stare i zupełnie nowe), jakieś gipsowe 
formy, kolorowe kafle tworzące mozaikę, i kil-
ka obrazów opartych o ścianę. Młodzież, za 
i  przed ogrodzeniem, była zupełnie inna niż 
ta, którą spotykał gdzie indziej; bardziej doro-
sła, inaczej ubrana – wyglądali wszyscy, jak na 
kronikach filmowych z Paryża, czy Rzymu. Ob-
szedł budynek i w olbrzymich oknach znów 
zobaczył: rzeźby, obrazy, a po szerokich scho-
dach wchodzili...ONI, niosący jakieś niedokoń-
czone obrazy lub zupełnie białe płótna. Obok 
masywnych drzwi wejściowych umocowana 
była tabliczka z napisem: Państwowa Wyższa 
Szkoła Sztuk Plastycznych we Wrocławiu. 
Obrócił się... widok, o którym przecież zawsze 
marzył: bulwar z gazowymi latarniami, Sekwa-
na i wyspa z katedrą Notre-Dam. Postanowił!... 
Lecz minie jeszcze kilka długich lat, mąk i przy-
jemności nauki, nim stanie się jednym z NICH. 

Zbigniew Kobylański , Legitymacja ZPAP nr 17709

Zarząd Okręgu 
ze smutkiem zawiadamia, 
że zmarł nasz Kolega

artysta malarz 
JÓZEF HAŁAS

Według informacji, które uzyskaliśmy od 
Zarządu Głównego ZPAP członkowie Związku 
mogą wymienić stare legitymacje „książeczko-
we” na nowe tzw. „listkowe”, które tłumaczone 
są też na język angielski, co może ułatwić tań-
sze wejścia do placówek kultury za granicą.

Legitymacje można wymienić:
–  bezpłatnie – kiedy skończy się miejsce na 

stemple potwierdzające ważność legity-
macji. Dostarczyć należy jedynie 1 zdjęcie 
legitymacyjne.

–  odpłatnie (20 zł) – jeżeli legitymacja jest 
jeszcze ważna (wolne miejsca na stemple), 
ale chcemy wymienić ją na nową, „listko-
wą”. Oczywiście wówczas również należy 
dostarczyć 1 zdjęcie.



Józef Hałas
1927-2015

Kilka słów o Józefie Hałasie

Obrazy Józefa Hałasa, które znam od dawna, 
od moich studenckich lat, były mi zawsze bliskie 
i intrygujące. Wywoływały, oprócz szczerego po-
dziwu, często coś w rodzaju lekkiego ukłucia 
zazdrości. Nie trzeba chyba tłumaczyć, iż oczy-
wistym tego powodem był ich rozpoznawalny 
na pierwszy rzut oka kształt i malarska, wysma-
kowana uroda. Ale przyznaję się również, że 
moje odczucia były powodowane nie tylko siłą 
owego przekazu, ale także  przekonaniem, że 
nawet dolna poprzeczka tej znakomitej twór-
czości znajduje się tak wysoko, iż nigdy nie będę 
mógł jej dosięgnąć. Więc te obrazy, mistrzostwo 
ich wykonania i siła przekazu artystycznego były 
moimi wieloletnimi fascynacjami artystyczny-
mi. Kiedy więc na początku stycznia odbył się 
pogrzeb Józefa Hałasa, przeprowadziłem sobie 
– tak na własny rachunek – ponowny przegląd 
jego bogatej i zawsze dla mnie ważnej twórczo-
ści. Utwierdziłem się wtedy ostatecznie w pew-
ności, jak istotne miejsce zajmował on nie tylko 
w sztuce wrocławskiej – ale również i polskiej. 
I w  moim szczerym odczuciu jego odejście za-
mknęło w  jakiś znaczący sposób rozdział tej 
sztuki. 

Józef Hałas – wybitny malarz, jeden z współ-
twórców wrocławskiego strukturalizmu, rysow-
nik, fotograf, profesor, mistrz i nauczyciel wielu 
pokoleń studentów wrocławskiej ASP, był jed-
nocześnie osobą o głębokich zainteresowaniach 
literackich i muzycznych. Był także autorem tek-
stów krytycznych, poetyckich i  osobistych re-
fleksji na temat sztuki, jak również błyskotliwym 
gawędziarzem, przywołującym z  sentymen-
tem nieistniejący już świat rodzinnej sądecz-
czyzny. Te częste, konsekwentnie odbywane 
przez całe dorosłe życie wędrówki w przeszłość, 
w krainę dzieciństwa, młodości i gór, stają się 
z  czasem najważniejszym artystycznym pre-
tekstem i artystyczną treścią jego obrazów. Po-
wroty – zarówno te odbywane w pamięci, jak 
i te prawdziwe – do faktów, do własnej biografii, 



do wspomnień, ale też górskie wędrówki po 
malowniczych, rodzinnych stronach i plenerowe 
wyjazdy – pozostawiały zawsze w jego obrazach 
i rysunkach wyraźne ślady. Z czasem coraz moc-
niejsze. Nie były one nigdy bezpośrednim wize-
runkiem rzeczywistości, lecz czymś, co można 
by określić mianem matrycy wspomnień. Przyj-
mowały one kształt wielkiej syntezy, posługując 
się coraz mocniej przetwarzanym, coraz głębiej 
zakodowanym i  coraz bardziej autonomicznym 
malarskim znakiem. 

Nie bez powodu o tym mówię. Jestem głę-
boko przekonany, iż obszar pamięci i emocji stał 
się dla twórczości Józefa Hałasa równie ważny, 
jak stale obecna formalna i intelektualna dys-
cyplina. I dopiero melanż tych dwóch wartości 
nadał, w sposób oczywisty, pełny i oryginalny, 
kształt jego malarstwu. Myślę, że podyktowana 
samemu sobie i dawno już metoda wyraźnego 
dyscyplinowania własnej twórczości i redukcji 
środków do klasycznie malarskich, była wyni-
kiem przemyślanego i bardzo trafnego wyboru. 
Patrząc nań z dzisiejszego punktu widzenia – wy-
boru preferującego świadome stosowanie meto-
dy nie „w szerz” a „w głąb”. Mimo różnych, choć 
czasem incydentalnych wycieczek w rejony in-
nych dyscyplin (witraż, malarstwo ścienne, re-
alizacje land artu), Józef Hałas przyjął z czasem 
postawę artysty poniekąd tradycyjnego, „kla-
sycznego”, kierującego swoje zainteresowania 
wyłącznie w stronę płaskiego płótna, płaszczy-
zny papieru i farby. Myślę, że decyzję świadome-
go i swoistego ograniczenia własnego obszaru 
twórczego podyktowało mu również mocne pra-
gnienie stworzenia sobie intymnej strefy ciszy. 
Ciszy potrzebnej do skupionej pracy czerpiącej 
w równym stopniu z emocji, z intelektualnej ana-
lizy i z pięknej formalnej dyscypliny. 

Nie bez znaczenia zdawał się być widoczny 
w postawie artysty dystans do samego siebie, 
a mówiąc inaczej – pewna doza artystycznej po-
kory. Jest to zresztą charakterystyczny probierz: 
obecność tej ostatniej cechy charakteryzuje za-
zwyczaj artystów mniej czułych na atrakcyjny 

blichtr zewnętrznego powodzenia, a bardziej 
skoncentrowanych na poszukiwaniu, rozwiązy-
waniu i pogłębianiu istotnych dla nich wartości. 

Oglądając całą jego – niestety już nieodwo-
łalnie zamkniętą – twórczość, mam takie wra-
żenie, iż zawsze kierował się własną, bardzo 
indywidualną hierarchią wartości. Na jej cze-
le stała głęboka i niewzruszona wiara w ważną 
pozycję malarstwa w aktualnej sztuce (co przy 
powracającym co dekadę wieszczeniu o jego 
śmierci nie było takie oczywiste), a nade wszyst-
ko – materializowana ciągle nowymi pracami – 
autentyczna pasja tworzenia. 

Bezsprzecznie – śmiercią Józefa Hałasa za-
mknął się jakiś okres w malarstwie i to nie tylko 
wrocławskim. Jego znakomity dorobek twórczy 
będący materializacją jego osobowości arty-
stycznej, a także wieloletniej, mądrej i wytężo-
nej pracy, pozostawił wyraźny ślad w twórczości 
wielu malarzy młodszych pokoleń. I nawet tych, 
którzy nigdy nie byli jego studentami. Najpro-
ściej mówiąc – był on nauczycielem wielu. A to 
niełatwe.

 Andrzej Klimczak – Dobrzaniecki.

PS: Czy miasto – a kieruję takie pytanie do 
wrocławskich decydentów zawiadujących nim 
i jego kulturą – tak łase na wszelkie artystyczne 
nowiny z zewnątrz (patrz: sylwestrowe progra-
my rynkowe i zapowiedzi udekorowania mo-
stów wrocławskich jako głównej atrakcji ESK) 
do końca zdaje sobie sprawę z miejsca, jakie w 
sztuce polskiej zajmował Józef Hałas? Czy nie 
należałoby – przyjmując wreszcie strategie in-
nych znaczących ośrodków – zacząć w sposób 
metodyczny i skuteczny promować Wrocław, 
jego kulturę, sztukę i ich przedstawicieli – czy-
li wreszcie samych siebie? Obawiam się, że cisza 
po odejściu tak znaczącego i wybitnego arty-
sty, jakim był Józef Hałas, jest następnym, typo-
wo wrocławskim, rutynowym działaniem – czyli 
jego brakiem.

AKD, 2015-02-16 



wystawa malarstwa
e x h i b i t i o n  o f  p a i n t i n g

12 XI I  2014 - 08 I  2015
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Andrzej Klimczak-Dobrzaniecki
wystawa Zbierane – wszystko i tak odbywa się w jednym miejscu, 

Galeria Awangarda BWA we Wrocławiu, maj 2014, Nagroda Roku ZPAP 2014

Pod stolem, 170×130 cm, akryl, olej, płótno, 2014 Czeskie wiersze, olej, akryl, olej, płótno, 100×80, 2011
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Wystawa indywidualna Zbigniewa Horbowego, Muzeum Miasta Gdyni, w lipcu/sierpniu 2014 roku

Zbigniew Horbowy



YOLANTA NIKT

„Ja”
 
Wiele lat temu 
łapczywie 
łykałam powietrze 
szkolnej pracowni... 
 

Martwa naturka, olej, płótno, 70×60 cm, 2013

Kiedy zgromadziło się 
więcej 
malarskich zuchwalców 
odeszłam w zapomnienie... 
 

Maluję nie za modnie, 
nie za staro... 
 
Jak wiele lat temu, 
nie rzucam nawet cienia... 

Yolanta Nikt, lipiec 1998 
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VI PARK SZTUKI – ZAMEK KLICZKÓW

PLENER MALARSKI – WRZESIEŃ 2014

We wrześniu 2014 odbyła się kolejna edy-
cja pleneru malarskiego „VI Parku sztuki – Za-
mek Kliczków”. Plener zorganizowany został 
przez Związek Polskich Artystów Plastyków we 
Wrocławiu i dzięki hojności właścicieli oraz 
współpracy dyrekcji Zamku Kliczków (koło 
Bolesławca).

Uczestnikami pleneru byli członkowie 
ZPAP we Wrocławiu oraz dwoje zaproszo-
nych artystów spoza Dolnego Ślaska. Grupa 
była zakwaterowana w malowniczym Folwar-
ku Książęcym tuż przy Zamku Kliczków oto-
czonym pięknymi lasami. Uczestnikami byli: 
Manfred Bator, Piotr Butkiewicz, Pati Du-
biel, Grażyna Jaskierska-Albrzykowska, 
Małgorzata Kazimierczak, Róża Kordos, 
Waldemar Kremser, Witold Owczarek, Ka-
tarzyna Szarek, Krystyna Szczepaniak (ku-
rator).

Tradycja plenerów w porównaniu z historią 
sztuki jest nie tak odległa. Plenery w swoim za-
łożeniu mają wyjście w przestrzeń, najczęściej 
„zieloną”. Nowe miejsce daje impuls do no-
wych pomysłów, działań twórczych, przemy-
śleń. Plenery „Park sztuki” mają zgoła nie tylko 
taki charakter. Jest to próba wyjścia z własnej 
przestrzeni, przyzwyczajeń, z własnej pracow-
ni. Próba skonfrontowania swojej artystycznej 
postawy z innymi postawami nie przez jedną 
godzinę, czy nawet dzień – jak to się najczę-
ściej dzieje – ale wiele dni. 

„Park artystów” to różnorodność ludzi, 
spojrzeń na świat, stylów czy „wizji”. Lecz ni-
czym podczas układania puzzli, trzeba czasu, 
by zobaczyć, że te z pozoru rozsypane cząst-
ki tworzą całość, pokazując nam obecne ten-
dencje w sztuce.

Podczas pleneru prowadzone były spotka-
nia i warsztaty krytyczno-teoretyczne na temat 

sztuki współczesnej. Podczas VI edycji wykład 
miał pan Andrzej Saj, redaktor naczelny czaso-
pisma artystycznego „Format”.

Uczestnicy pleneru mieli również możli-
wość zapoznania się z interesującymi miejsca-
mi gminy Bolesławiec. Zwiedzili zakłady, gdzie 
nadal produkuje się tradycyjną ceramikę oraz 
kopalnię, w której wydobywa się najczystszy 
piasek w Europie stosowany m.in. w optyce.  
Inspirującym zdarzeniem była wizyta w „Hucie 
Szkła Borowski”. Właściciel, artysta Stanisław 
Borowski oprowadził plenerowiczów po swym 
Studio/zakładzie, w którym wraz z rodziną wy-
rabia szklane dzieła – sprzedawane na całym 
świecie. Grupa zasłuchana w barwne opowie-
ści pana Stanisława została oprowadzona po 
nieomal najdrobniejszych zakamarkach Stu-
dio. Przemierzyła trasę od „serca”, głównego 
pieca, w którym topi i wypala się szło, przez 
magazyn z próbkami kolorowych szkieł, po 
pracownię (intymną przestrzeń każdego ar-
tysty), gdzie powstają niesłychanie kolorowe 
projekty. 

Jak każdy pobyt na plenerze, tak i ten, 
wspólne rozmowy, interesujące wyjazdy i spo-
tkania z inspirującymi ludźmi dają wrocław-
skim artystom możliwość pobudzenia swej 
własnej wyobraźni, które wcześniej czy póź-
niej na pewno przełożą się na jakość lub temat 
w nowo powstałych pracach. 

Podsumowaniem pleneru był wielostro-
nicowy, kolorowy katalog powstałych dzieł 
z tekstem krytyka sztuki oraz wystawa w Gale-
rii !SOCATO Na Solnym we Wrocławiu.

Krystyna Szczepaniak  
– kurator/komisarz pleneru
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Patrycja Dubiel, Voodoo Child, rysunek na papierze, 
42×29 cm

Piotr Butkiewicz, bez tytułu, olej na płótnie, 150×100 cm Witold Owczarek, clitchcki, akryl na płótnie, 120×100 cm

Krystyna Szczepaniak, Pegaz I, rysunek, szlag metal, 
100×100 cm

VI PARK SZTUKI – ZAMEK KLICZKÓW
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Manfred Bator, z cyklu Stany umysłu Kota P., akryl, 100×150 cm

Grażyna Jaskierska-Albrzykowska, Epizod, kamień, metal, 
30×95×70 cm

Róża Kordos, Złota klatka XVI, olej na płótnie, szlag metal, 
100×130 cm

Waldemar Kremser, Kliczków złote czasy – Poszukiwacze złotego runa, akryl na drukowanym płótnie, szlag metal, 35×100 cm

VI PARK SZTUKI – ZAMEK KLICZKÓW
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Część 1
Już dość dawno miałem zamiar napisać o 

bardzo, moim zdaniem, ciekawym zjawisku 
– o artystach, którzy znaleźli uznanie krytyki, 
widzów i nabywców realizując jeden, czasem 
genialnie prosty pomysł, sposób czy wręcz ma-
nierę. Zawsze jednak było coś ważniejszego do 
omówienia. W zeszłym roku byłem już o krok 
od poruszenia tego tematu, ale zająłem się 
sprawą „Wrocław Europejską Stolicą Kultury”, 
która leży mi bardzo na sercu. (Vide „Notatki 
z pozycji odwróconego” – Informator nr 1(40) 
2014). Zresztą „czepiałem się” już wcześniej, że 
przypomnę tylko mój tekst „Jak zrobić karierę 
w Nowym Jorku”. Może czasem nie mam racji 
i czepiam się niepotrzebnie, ale jeżeli moi P.T. 
Czytelnicy tak uważają, to proszę polemizo-
wać, nie zgadzać się, protestować lub wyzwać 
na pojedynek...Słowny, mam nadzieję.

Przechodząc do rzeczy muszę się przy-
znać, że do napisania niniejszego tekstu za-
inspirowała mnie w końcu wystawa prac 
Romana Opałki, której...nie widziałem i co 
gorsza już nie zobaczę. Ekspozycja w Galerii 
Miejskiej we Wrocławiu zaczęła się 16 stycz-
nia tego roku i zakończy 6 marca, a ja wylą-
duję we Wrocławiu dopiero w połowie maja. 
Przestudiowałem jednak sporo dostępnych 
materiałów o tej wystawie i o Opałce, które-
go wiele prac z czasów przed i po „odliczaniu” 
miałem zresztą okazję oglądać, ponieważ uro-
dziłem się prawie tak dawno jak On. Poza tym 
szczęśliwie mam tutaj w Adelajdzie kolegę, też 
artystę – nazwijmy go „W”, który nie tylko wro-
cławską wystawę Opałki widział, ale miał oka-
zję spotykać się z nim w  Paryżu. Oczywiście 

skrzętnie to w naszej długiej rozmowie w ka-
wiarni wykorzystałem.

Jean Paul Sartre głosił, że Nie tylko jeste-
śmy wolni, ale wręcz „skazani na wolność” 
— odpowiedzialni za wszystko, co robimy. 
Człowiek jest tylko tym, czym siebie uczyni. 

Współczesna sztuka wizualna „jaka jest – 
każdy widzi”. W żadnej innej dziedzinie Sztuki 
artyści nie korzystają z wolności tak swobod-
nie, jakby zachłyśnięci tym, że można wszyst-
ko, a nawet trzeba... 

Zobaczmy więc na różnych przykładach, że 
wszystko co wymyśli artysta może być sztuką, 
szczególnie w opinii krytyków i tym bardziej 
im lepiej ich dzieła się sprzedają. 

Roman Opałka ( 1931–2010 ) – „Od 1 do 
nieskończoności...”

O twórczości Opałki przed okresem „ob-
razów liczonych” krytycy wspominają rzadko 
i dość enigmatycznie, że „nie była to twórczość 
charakterystyczna dla artysty”. Opałka był 
barwną postacią polskiej cyganerii XX wieku, 
może odreagowując w ten sposób pracę na 
stanowisku grafika w pionie Ludowego Wojska 
Polskiego, gdzie projektował medale i plakaty, 
co na pewno nie dodawało mu skrzydeł. Jed-
nak na tle plejady zdolnych polskich artystów 
Opałka nie „wylatywał ponad poziomy”. Dopie-
ro pomysł na serię obrazów przedstawiających 
kolejne liczby, zaczynając od jedynki, przyniósł 
mu sławę i uznanie. 

Inspiracją dla tego prostego, ale złoto-
dajnego pomysłu było, jak sam wspominał, 
spotkanie z ukochaną, z którą umówił się w ka-
wiarni. Na szczęście dla potomności ukocha-
na spóźniła się ponad dwie godziny, a artysta 

Nasz specjalny wysłannik na Antypody donosi

ARTYŚCI W KLESZCZACH WOLNOŚCI

Z cyklu: Czepiam się...



23

uświadomił sobie wtedy, że „kiedy czekamy, 
wreszcie mamy czas”. Ciekawe jaka jeszcze 
złota myśl wpadłaby Opałce do głowy, gdy-
by ukochana przyszła dopiero po czterech 
godzinach, albo wcale... Tego nie wiemy, ale 
w każdym razie, dzięki jednej spóźnialskiej ar-
tysta „odliczał” z sukcesem od 1965 roku aż do 
śmierci i przeszedł do historii zachowując wy-
łączność na odliczanie obrazkowe.

Tu trzeba dodać, że oprócz samonapędza-
jącego się pomysłu był też Opałka w lepszej 
sytuacji niż inni polscy artyści. Urodził się we 
Francji i mógł tam każdej chwili wrócić, co też 
w 1977 roku uczynił, unikając w ten sposób py-
tań ówczesnej polskiej władzy w rodzaju „komu 
to odliczanie ma służyć, na co artysta liczy i do 
czego to prowadzi”. Odliczał więc spokojnie 
we Francji dodając do zobrazowanych ciągów 
liczb także ich recytowanie nagrywane za po-
mocą mikrofonu. Fotografował też siebie każ-
dego dnia w pracowni, dokumentując w ten 
sposób również upływający czas. Podobno za-
nim przystąpił do odliczania przebierał się też 
zawsze zgodnie z modą lat sześćdziesiątych.

W tym miejscu kolega „W”, w czasie czy-
tania mu pierwszej redakcji niniejszego tek-
stu, zapytał trochę złośliwie, czy gdyby Opałka 
nie fotografował się codziennie w pracow-
ni to czas by stanął. Odpowiedziałem mu, że 
jest zawistnikiem i po prostu zazdrości Opałce 
znakomitego pomysłu. Tak, zazdroszczę – od-
powiedział spokojnie „W” – i jestem pewien, że 
zazdrości mu wielu artystów. Opałka opaten-
tował w pewnym sensie to swoje „odliczanie” 
i nie próbuj mi wmawiać, że nigdy nie pomy-
ślałeś: cholera, dlaczego ja na to nie wpadłem!

No więc nie próbowałem mu tego wma-
wiać, tylko powiedziałem, że „New York Times”, 
po śmierci Opałki, uznał go za czołowego kon-
ceptualistę, który podjął się marszu do nie-
skończoności. Przeczytałem też, że chociaż 

jego artystyczne poszukiwania mogą się wy-
dawać bezkrwiste i abstrakcyjne, Opałka opi-
sał to z pasją jako wielką metaforę ludzkiej 
egzystencji. 

I co o tym myślisz? – zapytałem „W”.
Po pierwsze – powiedział kolega – uważam, 

że Opałka nie był wcale konceptualistą. Rasowy 
konceptualista nie bawiłby się w dziubdzianie 
cyferek pędzelkiem tylko napisał szereg liczb 
na komputerze, wydrukował na kartce A4, dał 
tytuł na przykład Reszta to Wyobraźnia i wy-
stawił. Czy byłaby to również wielka metafo-
ra ludzkiej egzystencji? Nie wiem, a przecież to 
taki sam pomysł, czyli „koncept”! Owszem, po-
dziwiam wytrwałość Opałki, ale trudno tu mó-
wić o pasji. Jego numeryczne obrazy są nudne 
i  przewidywalne. Wiadomo, że po liczbie 329 
nastąpi 333 a nie, z zaskoczenia, na przykład 19. 
W dodatku prawie wszystkie obrazy utrzymane 
są w odcieniach szarości. Dziwię się, że artysta 
nie zasypiał przy malowaniu. 

Tak – powiedziałem – też się dziwię, bo 
to może podobnie działać jak liczenie owiec, 
żeby zasnąć. Jednak mnie osobiście brakuje 
przede wszystkim odrobiny szaleństwa w tej 
metodzie. Opałka „odliczał” w zaciszu swojej 
pracowni, trochę tak jak buchalter przy robie-
niu bilansu... Właśnie, jak księgowy – zgodził 
się kolega „W” – ale wybacz, muszę już iść, bo 
jestem umówiony. 

Zostałem więc sam przy kolejnej kawie 
w kawiarni i rozmyślając nad dalszym ciągiem 
tego tekstu dałem się ponieść fantazji. Jakby 
to wyglądało, gdyby na pomysł „odliczania” 
wpadł, na przykład, Salvador Dali. Jestem pe-
wien, że nie zamknąłby się w pracowni, żeby 
odliczać w samotności. Jeżeli miałaby to być 
wielka metafora ludzkiej egzystencji, na pew-
no wyszedłby z tym do ludzi i odliczał pu-
blicznie. Na przykład zamknięty w szklanej 
pracowni, z wygodami oczywiście, w jakimś 
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wielkim muzeum, odliczałby na oczach pu-
bliczności permanentnie, w dzień i w nocy. 
Cały świat żyłby tym odliczaniem, a wciągnię-
ta w ten wielki eksperyment publiczność każ-
dego ranka, po otwarciu muzeum, wpadałaby 
tłumnie sprawdzić ile artysta zdążył przez noc 
odliczyć. Czas publiczności upływałby więc ra-
zem z czasem twórcy, nastąpiłaby jedność cza-
su tworzenia i odbioru sztuki, cały świat żyłby...

Czy ty się dobrze czujesz – usłyszałem miły 
głos znajomej kelnerki zaniepokojonej wi-
docznie faktem, że od dłuższego czasu nic nie 
piję i nie konsumuję, tylko siedzę z zamknięty-
mi oczami i mamroczę coś pod nosem. Prze-
praszam, zamyśliłem się – odpowiedziałem 
– poproszę o rachunek. 

Stykając się z twórczością Opałki nieraz za-
stanawiałem się, czy nie męczy go trzymanie 
się przez większość życia jednego pomysłu. Ar-
tysta był szeroko znany właśnie z „odliczania” 
i właściwie już nie bardzo mu wypadało two-
rzyć coś innego. Nie wiem nawet czy próbo-
wał – nigdzie nie ma wzmianki o tym. Czy nie 
okazuje się więc, że wolność wyboru może być 
też ograniczeniem, pułapką czy ślepą uliczką, 
z której nie ma już wyjścia. Zacząłeś „odliczać” 
to odliczaj – tego od ciebie oczekujemy i to ku-
pujemy – zdają się sądzić „kolekcjonerzy” i nie 
bez powodu użyłem tu cudzysłowu. Jestem 
pewien, że większość z nich to po prostu biz-
nesmeni, którzy dobrze wiedzą, że Opałka 
kupiony dzisiaj za milion, będzie za parę lat 
sprzedany za dużo więcej. Kolekcjoner-biznes-
men ma w nosie, czy dzieło artysty podoba się 
komuś czy nie. Ważne jest jak to się sprzedaje. 
Nie trzeba nic robić, żeby zarobić i nie trzeba 
wcale lubić sztuki. Trzeba tylko mieć pieniądze 
i dobrze schować obraz na parę lat. 

Zbierając materiały do tego tekstu trafi-
łem w internecie na wiadomość, że na aukcji 
w  londyńskim Sotheby’s, w 2010 roku anoni-

mowy kolekcjoner zakupił obraz Opałki „1965 
/1 – ∞” za 713 250 funtów, czyli równowar-
tość ok. 3 mln złotych. Zapamiętajmy ten tytuł 
i cenę. Ciekawe ile zapłaci kiedyś za ten obraz 
jakiś następny „kolekcjoner”. 

Na marginesie dodam, że cena uzyskana 
za Opałkę to pryszcz i taniocha w porównaniu 
do ceny, jaką uzyskał w 2012 roku obraz Mar-
ka Rothki „Orange, red, yellow” (z 1961 roku). 
To 86,9 mln dolarów! Słownie: osiemdziesiąt 
sześć milionów, dziewięćset tysięcy dolarów 
USA! O autorze pisałem w artykule „Jak zro-
bić karierę w Nowym Jorku” – Informator nr 
2’2013(39). Obraz można zobaczyć w interne-
cie. Szkoda słów...

Kiedy tak czytam i czytam ten tekst, żeby 
wyłowić błędy i poprawić niektóre sformuło-
wania, zastanawiam się czy w wypadku Roma-
na Opałki nie powinienem użyć tytułu ”Wolny 
artysta – więźniem kolekcjonerów”. Jednak 
mam zamiar czepiać się dalej – jeżeli mi zdro-
wie pozwoli – więc niech już tak zostanie. 
Obecny tytuł bardziej pasuje do mojej koncep-
cji całości. Zapraszam do lektury następnego 
numeru.

Grzegorz Koterski
Wrocław – Adelajda – Wrocław

P.S. Kiedy już „zapiąłem na ostatni guzik” 
powyższą korespondencję, zadzwonił kole-
ga „W” i opowiedział mi ciekawostkę, którą 
usłyszał, jak twierdzi, od samego Opałki. Otóż 
Artysta został kiedyś poproszony przez za-
przyjaźnionego z nim prezesa jakiegoś francu-
skiego Towarzystwa („W” nie pamięta nazwy) 
o ofiarowanie obrazu na aukcję w celach do-
broczynnych. Opałka już wtedy „odliczał”, ale 
na aukcję dał grafikę z poprzedniego okre-
su twórczości i o sprawie zapomniał. Po paru 
miesiącach, przechodząc obok siedziby To-
warzystwa, wpadł odwiedzić prezesa i w jego 
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Cytuję tę opowiastkę na odpowiedzialność 
kolegi „W”. Bohater tej historii nie może już 
jej poświadczyć ani zaprzeczyć, ale jeżeli ”W” 
zmyśla, to może się spodziewać zemsty z za-
światów... 

Roman Opałka, Obrazy liczone-610_2

gabinecie zobaczył niespodziewanie swoją 
grafikę wiszącą na ścianie. Trochę zafrasowany 
prezes tłumaczył się gęsto, że grafika nie zosta-
ła na aukcji sprzedana, bo nikt nie wierzył, że to 
jest dzieło Opałki, który przecież tylko „odlicza”. 
Jeżeli to jest prawdziwa historia, a nie plotka 
wymyślona przez zazdrośnika to byłaby ona 
niezłą puentą mojego tekstu. 
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Zgodnie z zapowiedzią w poprzednim Infor-
matorze, przedstawiamy
WYWIAD PRZEPROWADZONY 
Z PROF. BOHDANEM URBANOWICZEM* 
W 1978 ROKU PRZEZ EWĘ ANDRYSZCZAK 

(I część)

Po powrocie w 1946, kiedy przywiozłem 
12 wagonów dzieł sztuki zagrabionych przez 
Niemców, które odnalazłem w Hischornie i po 
przekazaniu ich do Muzeum Narodowego, 
moją rolę uważałem za skończoną.

W tym czasie zgłosiło się do mnie dwóch 
kolegów z Zarządu Głównego Związku Pol-
skich Artystów Plastyków – Stanisław Teis-
seyre i Juliusz Krajewski. Przyszli do mnie być 
może na skutek tego, że dużo pisano o tej mo-
jej działalności rewindykacyjnej, zresztą Kra-
jewskiego znałem jeszcze z Akademii Sztuk 
Pięknych w  Warszawie. Zwrócili się do mnie, 
żebym objął stanowisko w ówczesnym Depar-
tamencie Plastyki Ministerstwa Kultury i Sztu-
ki. Dyrektorem w tym czasie był Jan Skotnicki. 
Chodziło im o to, żeby ktoś z młodszych mógł 
mu również w tych sprawach pomóc. Miałem 
wówczas 33 lata; jak pomyślę, co dzisiaj wolno 
człowiekowi trzydziestoparoletniemu....

Anegdotycznie chciałem powiedzieć, że 
w tym czasie ministerstwo mieściło się, jak sze-
reg innych ministerstw, na Pradze – w Dyrek-
cji Kolejowej. Wiceministrem Kultury i Sztuki 
był Kruczkowski i właściwie ministerstwo było 
dziwną instytucją, bo bardziej przypominało 
klub artystów niż ministerstwo.

Ponieważ właściwie ministerstwo Kultury 
i Sztuki istniało tylko w pierwszych latach mię-
dzywojennych, a później zostało tylko Depar-
tamentem Kultury i Sztuki, którego ostatnim 
dyrektorem był mój teść Władysław Skoczy-
las, więc kiedy z kolei decydowano obrócić 

wszystkie sprawy kultury i sztuki w formy or-
ganizacyjne jedynie Wydziału, wówczas on 
się z wielkim hukiem podał do dymisji. Inny-
mi słowy, nie było właściwie kadr ministerstwa 
dla problemów kultury i sztuki, no i siłą rzeczy 
zbierali się literaci, muzycy, plastycy, ludzie te-
atru itd.

Cały departament składał się z dwóch nie-
dużych pokoików, więcej dyskutowano, więcej 
rozmawiano, główną rolą było odnajdywanie, 
zbieranie ludzi. Jak oni gdzieś przyjeżdżali, to 
dostawali zasiłki, pomoc itd. W tym czasie pra-
cował w departamencie na czele Wydziału Ar-
chitektury prof. Jerzy Hryniewiecki, sprawami 
sztuki użytkowej i wzornictwa rozpoczęła już 
swoją dużą działalność Wanda Telakowska, ra-
zem z nią pracowała Marysia Skoczylasówna-
-Leszczyńska, która w niedługim czasie została 
moją żoną. Nie było jeszcze przepisów, nie było 
żadnych podstaw formalnych – to było głębo-
kie przekonanie wszystkich, że w tym okresie 
absolutnych zniszczeń sprawy kultury trzeba 
budować od podstaw. Nie było jeszcze biuro-
kracji, dosłownie jedną rozmową można było 
z ministrem załatwić wiele spraw.

W końcu 1946 roku ustąpił dyrektor Jan 
Skotnicki i ja objąłem Departament Plastyki. 
Pamiętam jak dziś, że jedynym samochodem 
służbowym była stara dekawka. Przedtem 
jeździł tą dekawką wiceminister Kruczkowski 
(wtedy był tylko jeden wiceminister), później 
ja odziedziczyłem ją po nim i postanowiłem 
ruszyć w Polskę. Chodziło po prostu o to, żeby 
jeździć, spotykać ludzi zasłużonych i znanych, 
widzieć w jakich sytuacjach pracują, jakie są 
ich możliwości życiowe itd.

Pamiętam jak przyjechałem np. do Szcze-
cina – to było straszliwe miasto, okropnie 
zrujnowane. Przyjechałem pod wieczór, bez 
przerwy było słychać jakieś strzały, w mieście 
nie było żadnego światła, ale już następnego 

NASZA HISTORIA
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dnia znalazło się kilku plastyków, zaczęliśmy 
rozmawiać. Tego samego dnia poszedłem do 
wojewody Borkowica, to był pan z wielkim wą-
sem, przedstawiłem sytuację, jak jest w Szcze-
cinie i na podstawie tej krótkiej rozmowy 
dostałem wszystkie papiery, wszystkie polece-
nia. Pamiętam, że koledzy z Wrocławia dosta-
li wtedy lokal wystawowy, środki finansowe, 
przydziały mieszkań i została zapoczątkowana 
jakaś sytuacja dla dalszej działalności. 

Między innymi dla tego rodzaju działal-
ności przyjechałem do Wrocławia. Jak zwykle 
udałem się do Województwa, dowiadywa-
łem się kto tu jest, no i powiedziano mi, że 
jest tutaj znany malarz Geppert. Ucieszyłem 
się – Geppert był starszy ode mnie, znałem 
jego działalność z czasów wojennych, miałem 
też sympatię do jego tematyki, ponieważ on 
w tym czasie malował konie, a ja byłem pod-
porucznikiem rezerwy w kawalerii. Odbywa-
łem całą służbę wojskową w 10 Pułku Ułanów 
Litewskich, więc można sobie wyobrazić, że 
natychmiast dwóch koniarzy się spotkało i za-
częło mówić o sprawach końskich, wojennych, 
a potem i o innych sprawach, które nas najbar-
dziej interesowały – o sprawach artystycznych. 

Mieszkałem wtedy u państwa Geppertów, spa-
łem na składanym łóżeczku w  pracowni, ale 
mam szalenie miłe wspomnienia z ich gościn-
ności. Wtedy to zwykle wyglądało w ten spo-
sób, że jak się moi kochani koledzy dowiedzieli, 
że ktoś przyjechał z ministerstwa, to zaczęli 
ciągnąć jak muchy do Geppertów i wszystkie 
rozmowy odbywały się u nich.

Teraz chciałbym wrócić do innej sprawy. (...)

* Bohdan Tadeusz Urbanowicz urodził się 3 
stycznia 1911 roku w Suwałkach, w rodzinie po-
chodzącej z Litwy. W latach 1915-1918 jego rodzi-
na przebywała na wygnaniu w Rosji. Uczęszczał 
do gimnazjum w Wilnie i gimnazjum im. Stanisła-
wa Staszica w Warszawie. Studia malarskie ukoń-
czył w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie; 
równolegle studiował prawo na Uniwersytecie 
Warszawskim. Brał udział w kampanii 1939 roku 
Został ranny pod Kockiem, odznaczony Krzyżem 
Srebrnym Orderu Virtuti Militari. W latach 1939-
1945 przebywał w obozie jeńców wojennych 
w Murnau, w Bawarii. Po wojnie (1946) odnalazł 
i przywiózł do kraju z Austrii zgrabione dzieła kul-
tury polskiej. Od 1946 do 1949 pracował w Mini-
sterstwie Kultury i Sztuki, organizując szkolnictwo 
artystyczne. Był także pracownikiem naukowym 
w Instytucie Sztuki PAN. W  latach 1950-1980 był 
profesorem Akademii Sztuk Pięknych w Warsza-
wie, gdzie prowadził pracownię malarstwa. Urba-
nowicz sprawował również funkcje kierownika 
katedry i dziekana Wydziału Projektowania.

Uprawiał malarstwo sztalugowe i ścienne 
(polichromia Starego Miasta w Warszawie). Opu-
blikował szereg artykułów i esejów.

Był członkiem międzynarodowych stowarzy-
szeń: AICA, CIE oraz członkiem honorowym AIAP. 
Brał udział w wystawach, konkursach krajowych 
i zagranicznych.An
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ROK W !SOCATO NA SOLNYM

Początek roku kojarzy się ze zmianami. Taki 
też był początek 2014 w lokalu na Placu Sol-
nym 11. Galeria Sztuki SOCATO istniejąca od 
2009 r. i mieszcząca się dotychczas na ul. Oław-
skiej, wygrała konkurs ogłoszony przez nasz 
Związek na prowadzenie dawnej Galerii Na 
Solnym – miejsca wyjątkowego dla Wrocławia 
i jego mieszkańców, w którym od ponad 30 lat 
istnieje galeria sztuki współczesnej. Na oficjal-
ne otwarcie przybyło liczne grono przyjaciół 
Galerii, artystów, mecenasów i kolekcjone-
rów sztuki, a także – dyrektorów i przedstawi-
cieli wrocławskich instytucji kulturalnych oraz 
władz miasta. 

Galeria Sztuki SOCATO współpracuje z wą-
skim, ale wyselekcjonowanych gronem arty-
stów. I jak udowadniała kolejnymi wystawami 
w roku 2014 – konsekwentnie ich promuje. 
Pierwszą wystawą prezentowaną w nowych 
przestrzeniach był cykl obrazów „Północ” Karo-
liny Jaklewicz – artystki od początku związanej 
z działalnością Socato. W marcu zaś mieliśmy 
okazję do zapoznania się z aktualną twórczo-
ścią Agnieszki Sandomierz (Warszawa) i Moniki 
Smyły (Kraków), których sztuka od poprzed-
niej wystawy, mającej miejsce trzy lata temu, 
uległa znacznej radykalizacji. Smyła odcięła się 
od koloru - z płócien artystki zniknęły mocne 
kolory na rzecz bieli i czerni. Na najnowszych 
pracach Sandomierz malarska struktura ustę-
powała na rzecz komiksowości. Pozostał jed-
nak mocny kolor i zdecydowana linia. 

W lutym w Galerii miała miejsce odbywa-
jąca się corocznie poplenerowa wystawa V 
Parku Sztuki – Zamek Kliczków 2013. Zapre-
zentowane zostały prace artystów należących 
do ZPAP: Katarzyny Banaś, Patrycji Dubiel, 
Edyty Dzierż, Małgorzaty Jojnowicz, Walde-
mara Kremsera, Janusza Motylskiego, Witolda 
Owczarka, Tomasza Pietrka, Marleny Promnej, 
Krystyny Szczepaniak, Andrzeja Szumskiego, 

Moniki Worsztynowicz. Podczas trwania wy-
stawy odbyło się wręczenie Nagrody ZPAP, 
którą to otrzymały Katarzyna Banaś oraz Ur-
szula Wilk.

Od kilku sezonów Galeria współpracu-
je z Teatrem Polskim we Wrocławiu, realizując 
wystawy towarzyszące premierom. Podczas 
Nocy Muzeów, Teatr zagościł w Socato – za-
prezentowano wystawę fotografii Natalii Ka-
banow, fotografki i graficzki pracującej na co 
dzień z  Teatrze. Jej wystawa była niezwykłą 
okazją do poznania innego oblicza Teatru, któ-
ry stał się jedną z najważniejszych scen w Pol-
sce. 

W czerwcu odbyła się wystawa malar-
stwa Rafała Borcza (Kraków) „Bezsenność”. Po 
raz pierwszy prace artysty można było zoba-
czyć podczas grupowej wystawy „Unplugged” 
w  2013 r. Ubiegłoroczna wystawa była oka-
zją do zapoznania się zarówno z wcześniejszą 
twórczością artysty (cykl dzikich zwierząt), jak 
i tą najnowszą – kontemplacyjnymi pejzażami 
odludnych rejonów Bieszczad. 

Jesień upłynęła pod znakiem sztuki mło-
dych. We wrześniu, tradycyjnie już, Galeria So-
cato organizuje Przegląd Młodej Sztuki „Świeża 
Krew”. Podczas ubiegłorocznej wystawy pre-
zentowane były prace 18 młodych twórców, 
przedstawiające szeroki wachlarz możliwości, 
jakie niesie ze sobą malarstwo. Wystawa po-
kazywała różnorodność tematyczną, rozcią-
gającą się od realizmu, aż do szeroko pojętej 
abstrakcji.

Jury przyznało trzy nagrody: Grand Prix – 
Justyna Smoleń (ASP Kraków), Wyróżnienia Ho-
norowe: Katarzyna Feiglewicz (ASP Kraków) 
oraz Małgorzata Myślińska (UA Poznań). Doce-
niono prace abstrakcyjne, skupione, wyciszone. 

Tuż po Przeglądzie odbyła się konkursowa 
wystawa laureatek II edycji konkursu „Posta-
wy” organizowanego przez wrocławską ASP. 
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Konkurs ten organizowany jest wśród studen-
tów wrocławskiej Akademii Sztuki Pięknych. 
Nagrodą Główną była wystawa organizowa-
na w Socato, podczas której zobaczyć można 
było prace dwóch młodych, zdolnych malarek 
- Partycji Sap (Grand Prix) oraz Justyny Sireckiej 
(Wyróżnienie).

Wrocław festiwalami stoi. Jesień kojarzy 
się także oczywiście z Europejskim Festiwa-
lem Szkła, którego w roku 2014 odbyła się trze-
cia edycja. Jedną z wystaw towarzyszących 
była prezentacja szkła Jerzego Chodurskiego 
„Wyroby szklane” w Galerii Socato. Oszczęd-
ne w kolorach i formach, kształtowane z jednej 
tafli grubego szkła, choć częściej budowane 
z kilku brył, prace artysty odkrywają przejrzy-
stą/przeźroczystą tajemnicę szkła. Wystawą tą 
profesor Chodurski żegnał się z ASP i otwierał 
nowy etap swojej artystycznej aktywności. 

W listopadzie w Galerii Sztuki SOCATO 
otwarto wystawę Wojciecha Lupy „In statu na-
scendi”. Była to rzadka okazja do zobaczenia 
prac artysty na żywo. Prezentowane były ob-
razy najnowsze – oszczędniejsze w kolorze, 
gdzie zdecydowanie bardziej rozbudowana 
i zróżnicowana jest faktura.

Z okazji Świąt, Galeria Socato wraz z foto-
grafem Krzysztofem Sajem oraz redaktorem 
Andrzejem Sajem (tym razem w roli kurato-
ra) przygotowała specjalne artystyczne wy-
darzenie „Artyści Dolnego Śląska – malarze”. 
Krzysztof Saj od kilku lat portretuje nestorów 
wrocławskiego malarstwa – na wystawie zo-
baczyliśmy ich portrety oraz zestaw autor-
skich, malarskich miniatur w wyborze red. 
Andrzeja Saja.

Magdalena Bobko
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Drogie Koleżani i Koledzy,

Zarząd Okręgu zwraca się z prośbą o przekazywanie na bieżąco informacji o swoich 
wystawach indywidualnych.

 Tak jak dotychczas czekamy na pozostawianie drukowanych zaproszeń w biurze Za-
rządu oraz przesyłanie na adres email: zpap@infoserwis.wroc.pl zaproszeń elektronicz-
nych.

Będziemy wdzięczni za podzielenie się z nami wszystkimi zamieszczonymi w Inter-
necie linkami do informacji i albumów dokumentujących wystawy. Ta wiedza posłuży 
Zarządowi do starannej archiwizacji wydarzeń i jeszcze bardziej wnikliwej analizy przy no-
minowaniu wystaw do Nagrody Roku.

Dziękujemy i liczymy na Waszą współpracę

W lutym 2015 odbył się w Klubie Artystów Na Jatkach Bal Plastyka.

Tak było w 1974 roku – Piotr Wieczorek, Janusz Kucharski, Ewa Mehl, Andrzej Will, Felicyta 
Zastawny-Chachaj. Zdjęcie z Balu 2015 roku zamieścimy za 40 lat.
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W PAŹDZIERNIKU 2014
– Muzeum Narodowe, Wrocław
Beata Stankiewicz-Szczerbik – „Kilka 
autoportretów emocjonalnych”

– Galeria Centrum Kultury Zamek, 
Wrocław
Michał Marek – „Zamek”

– Galeria Sztuki Współczesnej BCK, 
Brzeg
Małgorzata Jojnowicz – „Marzenie o 
podróży”

– Galeria Sztuki i Designu „Kaprysy”, 
Wrocław
Anna Nosowicz – „(Nie)Rzeczywistość 
oswojona”, malarstwo

– Muzeum Współczesne, Wrocław
Romuald Kutera – „Awangarda nie biła 
braw”

– Biblioteka Województwa, Koszalin
Maria Gostylla-Pachucka – „Moje katedry”

– Muzeum Archeologiczne, Warszawa
Maria Gostylla-Pachucka – „Groty Lascaux”

W LISTOPADZIE
– Galeria Miejska, Słupsk
Maria Gostylla-Pachucka – „Moje katedry”

W GRUDNIU
– Wołowski Ośrodek Kultury
Danuta Wiktoria Kacalak – „Pryzmat – 
Malarstwo”

– ASP, Wrocław
Anna Babicka – „Od gotyku 
do współczesności”

– Muzeum Piastów Śląskich, Brzeg
Maria Gostylla-Pachucka – „Groty Lascaux”

WYSTAWY INDYWIDUALNE 
CZŁONKÓW ZPAP

– Muzeum, Kamienna Góra
Maria Gostylla-Pachucka – „Witraże i ikony”

W STYCZNIU 2015
– Galeria „Kuźnicza”, Wrocław
Jolanta Nikt – „Szczypta kolorów i myśli”, 
malarstwo

– Galeria Wydziału Rzeźby ASP, Kraków
Krzysztof Rozpondek – „ECCE LUTUM”

– Galeria Sztuki Mediów KINO, Wrocław
Wiesław Gołuch – „Na własny rachunek”

– Kolegium Civitas, Szczecinek
Maria Gostylla–Pachucka – „Moje katedry”

W LUTYM
– Galeria „Pod Plafonem”, Wrocław
Rafał Werszler – „Maski”

WYSTAWY W NASZYCH 
GALERIACH

Galeria „Domus”
ul. Jatki 7/8
W PAŹDZIERNIKU 2014
– Franciszek Bunsch – Grafiki

Galeria Tkacka NA JATKACH
ul. Jatki 19/23
W STYCZNIU 2015
– Ewa Maria Poradowska-Werszler – 
„Obrazy folowane”, sztuka włókna

Galeria M Odwach
ul. Świdnicka 38a
W CZERWCU 2014
 Piotr Jakób – wystawa dyplomowa, 
grafika
W PAŹDZIERNIKU 2014
– Eugeniusz Józefowski – „Narracje 
z innymi postaciami”, malarstwo

Galeria !SOCATO
pl. Solny 11
W LUTYM 2015
– „POST – obraz dyscypliny”



Wysokość miesięcznej składki członkowskiej ta sama od lat pomimo kryzysów!

J.Ć
.

Zapłać polski artysto piątaka

Nasi członkowie w cyklu Muzeum Narodowego 

ANNA SZPAKOWSKA-KUJAWSKA – październik 2014
TOMASZ DOMAŃSKI – listopad 2014

JAN CHWAŁCZYK – styczeń 2015 

PLEJADA ARTYSTÓW WSPÓŁCZESNYCH


